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O ddajem y do P a ń s tw a  rą k  szósty n u m er roczn ika „M edia -  K u ltu ra  
-  K om unikacja  Społeczna”. W bieżącym  w yd an iu  au to rzy  tekstów  zw ra ­
ca ją  uw agę n a  asp ek ty  dotyczące funkcjonow ania sp ek tru m  m ediów. 
W a rty k u ła ch  naukow ych oraz recenzjach  podejm ują p rob lem atykę doty­
czącą nie tylko ogólnej typologii środków  p rzekazu : m asow ych, półm aso- 
wych, ja k  rów nież tych, w k tó rych  dostrzegalne  są  już  sym ptom y inicjow a­
nych procesów odm asow ienia oraz indyw idualizacji. U w agę sw ą pośw ięcają 
ponadto  zjaw iskom  determ inow anym  przez specyfikę sposobów u trw a la n ia  
i pow ielan ia  przekazyw anych  treśc i, ale też przez c h a rak te ry s ty k ę  angażo­
w anych  zmysłów.

Z lek tu ry  zam ieszczonych w num erze  tekstów  w y łan ia ją  się in te re su ją ­
ce w ą tk i generow ane przez społeczne, psychologiczne, polityczne i ekono­
m iczne konsekw encje obecności m ediów  w życiu jed n o stek  oraz w spólnot. 
A utorzy  w sk azu ją  przy  ty m  n a  coraz w y raz is tszą  opozycję k o n sty tu o w a­
n ą  przez zm ien iające  się rozum ienie pojęcia w spólnotowości, górujące n ad  
u stęp u jący m i m u  k o n s tru k ta m i lokalnym i, reg ionalnym i i narodow y­
mi. Tw orzenie w spólnot, czy ja k  u w aża  J a n  v an  D ijk -  sieciow anie, je s t  
w ujęciu  h isto rycznym  je d n ą  z is to tn ie jszych  ak tyw ności ludzkich . J e d ­
nakże  dopiero w ciągu o s ta tn ich  k ilk u d ziesięc iu  la t  b ad a ń  w ypracow ano 
teorie  w aru n k u jące  ro zp atry w an ie  procesów  m edializac ji społeczeństw  
w p erspek tyw ie  teo rii sieci1. To zaś spowodowało, że ana lizow anie  specy­
fiki m ediów  trak to w an y ch  system ow o m a obecnie odm ienny od niegdyś 
u trw alonego c h a rak te r . D ecyduje o tym  przede w szystk im  stopień  techno­
logicznego zaaw an so w an ia  „użytkow ników ” k u ltu ry .

R ozw ażania, k tó ry m  pośw ięcają sw oją uw agę au to rzy  w spółtw orzący 
szósty  n u m er „Mediów”, m a ją  rów nież in n y  w ym iar. D zięki zróżnicow anym  
optykom , w ynikającym  z eksp loracji odm iennych pól badaw czych, fundow a­
nych n a  szeroko pojm ow anych s tu d iach  z za k re su  m edioznaw stw a, l i te ra ­
tu ro zn aw stw a, językoznaw stw a, k u ltu ro zn aw stw a , nowe pola analityczno- 
- in te rp re tacy jn e  o tw ie ra ją  się, gdy d y sk u sja  dotyczy funkcji p rzyp isanych  
m ediom  służącym  kom unikow aniu . W sk azan ia  w ym agają  tak ie  choćby, 
ja k  k u ltu ro tw ó rcza  czy socjalizacyjna -  um ożliw iające zachow anie to żsa ­
m ości narodow ej czy lokalnej w sy tu ac ji a tom izow ania  w szelkich  więzi, 
w ty m  tak że  k sz ta łto w an y ch  przez w spó lną  d la  danej g rupy  tradycję  bądź 
ciągłość h isto ryczną . Tego rodzaju  rozw ażaniom  tow arzyszą inne. A utorzy 
p o ru sza ją  się w obszarach  zarezerw ow anych  d la  lite ra tu ry , k ry ty k i l i te ra ­

1 Por. J. van Dijk, Społeczne aspekty nowych mediów, tłum. J. Konieczny, Warszawa 
2010, s. 36-41.
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ckiej, film oznaw stw a, środow iska sieciowego ze szczególnym  w skazan iem  
n a  pow stające w n im  m odele społecznej ag regacji i partycypacji. K oncen­
tru ją  się tak że  n a  obecności w nowych k o n tek stach  m ediów tradycyjnych , 
niegdyś u tożsam ianych  z k o n sty tu o w an iem  k u ltu ry  wysokiej. W p rz e s trze ­
n i k u ltu ry  m asow ej p o szuku ją  zaś in sp irac ji do stud iów  n ad  k reow aniem  
w izerunku , kom ercjalizow anym  kom unikow an iem  in sty tu c jo n a ln y m  czy 
w reszcie do studiów  n ad  sch em atam i n arracy jn y m i d o strzeganym i w te k s ­
tach  popularnych .

D zięk i in te rd y scy p lin arn y m  badan iom , w stre fie  k tó rych  zn a jd u ją  się 
w ieloaspektow o po strzeg an e  m edia, m ożliwe je s t  dysku tow an ie  o innych  
jeszcze w yzw aniach, p rzed  k tó ry m i s ta je  św ia t „s ta ry ”, nie-cyfrowy. Do­
tyczą one defin iow ania lub też redefin iow an ia  w artości w sy tu ac ji kiedy: 
„Iluzja p an o w an ia  n ad  w arto śc iam i p rzesłan iać  może m ediom  n iebezpiecz­
ne konsekw encje poddaw an ia  się p resji oczekiw ań odbiorców. U leganie 
z jaw isku  ogólności i ilości w obrębie propozycji m edialnych  może oznaczać 
w konsekw encji n iezam ierzony  b ra k  p an o w an ia  n ad  w artościam i, może 
rodzić sy tuację , k tó rą  R yszard  K ap u śc iń sk i w yraził następu jąco : »T yrania 
chw ili dezinform uje i deform uje obraz św iata , w prow adza nasze  um ysły  
w s ta n  chaosu«”2.

W bieżącym  num erze  „Mediów -  K u ltu ry  -  K om unikacji Społecznej” 
ana liz ie  środków  p rzekazu , tak ich  jak : telew izja , radio , p ra sa , k s iążk a , 
k in em ato g ra fia , tak że  an a liz ie  środow iska sieciowego, w tym  stronom  
in terne tow ym , blogom, forom, a  n aw e t grom  kom puterow ym  oraz p rasie  
specjalistycznej, ew oluującej w k ie ru n k u  custom  p u b lish in g , poświęcone 
zosta ły  a rty k u ły  naukow e skupione n a  obrazach  św ia ta  zdeform ow anego, 
um ysłach  w s tan ie  chaosu, ale też obszarach , w k tó rych  wciąż n a  szczęś­
cie p an u je  ład  i n a d a l obow iązują m oralne  oraz etyczne zasady . W ten  oto 
sposób au to rzy  podejm ują tem a ty k ę  ch a rak te ry s ty c zn ą  d la  w ielu  odm ian 
dyskursów : kulturow ego, specjalistycznego, tak że  zideologizow anego, sy tu ­
owanego n a  pogran iczu  po lityk i i m ark e tin g u .

W pierw szej części n u m eru  szóstego „M ediów” („W arian ty  kom uniko­
w an ia  ku ltu row ego”) odnajdzie C zy teln ik  tek s ty  in sp irow ane b ad an iam i 
z pogran icza  li te ra tu ro z n aw stw a  i n a u k i o kom unikow aniu , począw szy od 
p ro zato rsk ich  odsłon kobiecych h is to rii in tym nych, poprzez ro zw ażan ia  n a  
te m a t k ry ty k i lite rack ie j n a  W arm ii i M azurach , aż do etycznych aspektów  
egzystencji ludzkiej, podporządkow yw anej wciąż funkcjonow aniu  m ediów 
audiow izualnych . W zapow iadanym  bloku  tem atycznym  B e rn a d e tta  D ar- 
ska, przyw ołując m odele obecności kobiety  w li te ra tu rz e  popu larne j, k on ­
cen tru je  się n a  „Przeobrażeniu , k tó re  dotyczy b o h a te rek  obu powieści, s ta je  
się tak że  sym bolicznym  upom nien iem  się społeczeństw a o w ypełn ien ie obo­
w iązków  zw iązanych  z p łcią  (s. 15-16). Powieściowe losy kob ie t są  p re te k s ­
tem  do dyskusji n a  te m a t społecznych, w ich aspekcie kom unikacyjnym , 
konsekw encji w ynikających  z d e te rm in izm u  płciowego. W ątek  in te rak cy jn y

2 J. Dąbała, Horyzonty komunikacji medialnej, Lublin 2006, s. 66.
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je s t  rów nież obecny w a rty k u le  Jo an n y  C hłosty-Z ielonki, podejm ującej się 
p o rtre to w an ia  z jaw isk  ch a rak te ry sty czn y ch  d la  środow iska k ry ty k i l i te ­
rackiej n a  W arm ii i M azurach . Tym  razem  je d n a k  n a  p lan  p ierw szy  w y­
su w ają  się in icjatyw y polegające n a  u trw a le n iu  tego, co u lo tne: pam ięci 
o ludziach  i ich dokonaniach . D okum entu jąc  działa lność lite ra c k ą  reg io­
nu, a u to rk a  podkreśla , że m im o -  w ydaw ałoby się -  bardziej sprzyjających 
po p rzem ian ach  czerwcowych w arunków , najnow sza k ry ty k a  lite rac k a  
w regionie nie je s t  już  ta k  k u ltu ro tw ó rcza  ja k  niegdyś. S tąd  k o n sta tac ja : 
„Po 1989 ro k u  k ry ty k a  lite ra c k a  w całej Polsce p rzeżyw ała  k ryzys [...]. Tej 
sy tu ac ji nie sp rzy ja ją  tak że  najnow sze la ta ” (s. 33, 34). Tę część rozw ażań  
teoretycznych  zam y k a te k s t  n ap isan y  przez M ariolę M arczak. K orespon­
dując n iejako  z poprzedn im i au to ram i, M arczak  rów nież podejm uje prob­
lem atykę  specyficznego u trw a la n ia , p o rtre to w an ia  rzeczyw istości przez 
pozostającą w opozycji do paleo-telew izji neo-telew izję. W arty k u le , w k tó ­
rym  przyczynkiem  do rozw ażań  je s t  sp ek tak l te a tra ln y  oraz film, au to rk a  
k o n cen tru je  się n a  re la tyw izm ie  m edialnym , za  sp raw ą  którego  p rzeo b ra ­
żeniom  u leg a ją  n ie tylko m echanizm y poznaw cze de term in u jące  je d n o s t­
kowe konkre tyzacje  widzów, lecz tak że  un iew ażn ione zo s ta ją  u zn aw an e  za 
u n iw ersa ln e  i trw a łe  w artości, w aru n k u jące  procesy o cen ian ia  w re lacjach  
in te rp e rso n a ln y ch  i m asowych.

W drugiej części tom u  („Modele uczestn ic tw a w k u ltu rz e  m ediów  e lek ­
tron icznych”) d om inan tę  an a lity czn ą  stanow i to, co pozw ala re in te rp re to - 
w ać poczucie p rzynależności w sy tuacji, gdy k o n ta k t tw a rz ą  w tw arz  nie 
je s t  m ożliwy lub pożądany, a  jego su b s ty tu te m  s ta je  się re lac ja  pom iędzy 
uży tkow nik iem  a  u rząd zen iem  -  obecnie podłączonym  do In te rn e tu  kom ­
p u terem , n iegdyś p rym ityw ną, dom ową p la tfo rm ą zindyw idualizow anej 
rozryw ki. D la w ielo rak ich  m odeli u czestn ic tw a w k u ltu rz e  m ediów  e lek ­
tron icznych  znaczenie m a  k o n tek s t h isto ryczny  i dostępność do technolo­
gii te lein fo rm atycznej. D zięki tem u  m ożliwe je s t  pełn iejsze w y jaśn ian ie  
społecznych konsekw encji a lokacji ze św ia ta  fizykalnego do sfery, k tórej 
h o ryzon t w yznacza kod zero-jedynkow y. „P ierw si badacze za in te reso w an i 
k om unikow aniem  za  pośredn ic tw em  k o m p u te ra  sk u p ili się n a  m ożliw oś­
ciach anonim ow ej ekspresji. Szybko je d n a k  dostrzeżono k ry jący  się tu  
is to tn y  po tencja ł tw o rzen ia  nowych form  tożsam ości grupow ej [...]. P o s ta ­
wiono w iele w ażnych py tań : czy społeczności m ogą is tn ieć  poza określo ­
n ą  fizyczną p rzes trzen ią?  Ja k ie  s tra te g ie  dyskursyw ne lub b ehaw io ralne  
je  defin iu ją? J a k ą  w artość  m ogą m ieć te  społeczności d la  sy stem u  poli­
tycznego jak o  całości? J a k ie  ram y  polityk i społecznej należy  stworzyć, by 
móc w ykorzystać ich po tencja ł i jednocześn ie  obniżyć poziom  w ykluczenia 
cyfrowego, do k tórego się p rzyczyn iają  [,..]?”3

R odzajem  odpow iedzi n a  zg łaszan e  przez teo re tyków  w ątp liw ości u j­
m ow ane w form ie o tw arty ch  n a d a l p y tań  są  te k s ty  a u to rs tw a  Szym ona

3 M. Listner, J. Dovej, S. Giddins, I. Grant, K. Kelly, Nowe media. Wprowadzenie, tłum. 
M. Lorek, A. Sadza, K. Sawicka, Kraków 2009, s. 320-321.
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Ż ylińskiego, M iłosza Babeckiego, M arty  W ięckiewicz, U rszu li Doliwy, 
D om inik i Szm yt.

Szym on Ż ylińsk i przyw ołuje te k s ty  prasow e z końca la t  p ięćdziesią­
tych  i początku  sześćdziesiątych , k tó re  pozw alają  n a  u k azyw an ie  procesów 
zaw iązyw an ia  się w spólnoty  m łodych autostopow iczów  u  p rogu m edializa- 
cji, za tem  w rzeczyw istości, w k tó re j ro d z iła  się dopiero p o tęga telew izji, 
a  w m ediasferze dom inow ały rad io fon ia  i p ra sa . Z cytow anych przez Żyliń­
skiego w ybranych  artyku łów  w ynika, że fenom en au to s to p u  n ie był tylko 
sp o n tan iczn ą  in ic ja tyw ą m łodych en tu z ja s tó w  n ieskrępow anego  podróżo­
w ania , lecz w sp ie ra ł się n a  akcjach realizow anych  przez d z ien n ik arzy  p ra ­
cujących w redakcjach  tak ich  czasopism , ja k  „Dookoła Ś w ia ta” czy „M otor”. 
W ten  oto sposób Ż ylińsk i zw raca  uw agę n a  trzy  z czterech  poziomów do­
strzegalnych  w sieciach społecznych: re lacje  m iędzy jed n o stk am i, relacje 
grupow e i o rganizacyjne oraz re lacje  społeczne4: „A utostop p rzerodził się 
w ta k ą  p rz es trze ń  ak tyw ności frag m en tu  społeczeństw a polskiego, k tó ra  
pogodziła »ideologiczne w y m ag an ia  system u« z p o trzeb ą  społeczną. S ta ł się 
więc w tym  w zględzie e lem en tem  stab ilizu jącym  ustró j, choć rów nocześnie 
zap ew n ia ł uczestn ikom  akcji -  przez cały okres swego trw a n ia  w PRL-u 
-  e rsa tz  w olności” (s. 76). O negatyw nych  procesach sieciow ania tow arzy ­
szących w k raczan iu  do środow iska elek tron icznej rozryw ki pisze z kolei 
M iłosz Babecki. Tym  razem  je d n a k  k on tekstow i tradycy jnem u , analogow e­
m u, tow arzyszy  nowy -  cyfrowy. B abecki podejm uje p rob lem atykę zw ią­
z a n ą  z negatyw nym i a sp ek tam i k o m unikow an ia  w środow isku  sieciowym, 
przez k tó re  rozum ie w spólnotę polskich użytkow ników  kom puterów  ty p u  
A tari, A m strad , S pectrum , Com m odore czy A m iga. Ze w zględu n a  o g ran i­
czen ia  technologiczne nie m ogli oni w końcu  la t  o siem dziesiątych  i począt­
k u  dziew ięćdziesiątych tworzyć w spólnot e lek tron icznych  w dzisiejszym , 
in te rn e to w y m  rozum ien iu . D latego też B abecki p isze rów nież o su b s ty tu ­
tach  pozw alających n a  tw orzenie sieci poza te le in fo rm atycznym  środow i­
skiem . W tym  celu  ana lizu je  w y b ran ą  p ra sę  k om puterow ą i obecne n a  jej 
łam ach  zapisy , fotografie, z rzu ty  ekranow e z g ier kom puterow ych, w pły­
w ające n a  p rzebieg  dyskusji o n a ra s ta ją c y m  zag rożen iu  pornografizacją: 
„Św iat p rzedstaw iony  w ielu  gier, w k tó rych  swe um ieję tności spraw dzało  
pokolenie krzem ow ych Kolumbów, późniejszej generac ji Y, okazał się d la 
p rogram istów  n iew ystarcza jącym  polem  oddziaływ ań. D latego też prob le­
m a ty k a  pornografizacji cyfrowej rozryw ki je s t  rów nież obecna w k o n s ty tu ­
u jącym  się d y sk u rsie  specjalistycznym , tow arzyszącym  postępującej rew o­
lucji technologicznej” (s. 98).

W prow adzone do rozw ażań  w ą tk i dotyczące rezu lta tó w  podporządko­
w yw ania się społeczeństw  technologii cyfrowej są  dom eną b ad a ń  M arty  
W ięckiewicz, piszącej o społecznych konsekw encjach  h ip e rte k stu a ln o śc i 
blogów. W ięckiewicz k o n cen tru je  się n ie tylko n a  procesach in teg ro w a­
n ia  obcych sobie do tąd  jed n o stek , k tó re  n aw e t zsieciow ane n a d a l pozo­

4 Por. J. van Dijk, dz. cyt., s. 44-45.
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s ta ją  d la  siebie anonim ow e. W ażne są  d la  au to rk i tak że  kw estie  dotyczą­
ce in te ra k c ji pom iędzy tym i, k tó rzy  g en e ru ją  tek s ty  w In tern ec ie , oraz 
tym i, k tó rzy  je  czytają. F o rm atem  poddaw anym  w nikliw ym  analizom  je s t  
w tym  k o n k re tn y m  p rzy p ad k u  blog i jego s tru k tu ra :  „W h is to rii blogów z a ­
uw ażalne  są  dw a is to tn e  e tapy . N a  początku  dz ien n ik i in te rn e to w e  były 
tw orzone głównie przez osoby, k tó re  z rac ji zaw odu czy za in te reso w ań  po­
siad ały  dużą  w iedzę n a  te m a t funkcjonow ania in te rn e tu  [...]. P rzełom  XX 
i XXI w ieku  w iąza ł się z procesem  gw ałtow nego rozwoju sieci, w ty m  rów ­
nież ze z jaw isk iem  kom erc jalizacji” (s. 105). Pom iędzy kom erc jalizacją  
a  in ic ja tyw am i o ch a rak te rze  społecznym , pon iekąd  spontan icznym i, sy tu ­
uje się te k s t  au to rs tw a  U rszu li Doliwy. A u to rk a  próbuje odpowiedzieć n a  
p y tan ie  o to, n a  ile rozgłośnie radiow e, funkcjonujące w środow isku  in te r ­
netow ym , m ogą być a lte rn a ty w ą  d la  rozgłośni o ug ru n to w an ej i mocnej, 
poza siecią, pozycji rynkow ej. S taw iając  to py tan ie , D oliwa w yjaśn ia , że 
n ie k aż d a  in ic ja tyw a tra k to w a n a  być m usi jak o  k o nkurency jna. C zyniąc 
to, przyw ołuje zjaw isko o k reślane  jak o  co m m u n ity  radio  i zaznacza, że ci 
en tu z ja śc i radiofonii, k tó rzy  chcieliby n adaw ać swoje p rogram y w In te r ­
necie, n ap o ty k a ją  n a  tru d n o śc i in s ty tu c jo n a ln e , system ow e i p raw ne: 
„W Polsce o fe rta  rozgłośni in te rne tow ych  je s t  szeroka. Oprócz licznych s ta ­
cji g ra jących  tylko m uzykę is tn ie je  rów nież w iele podm iotów , k tó re  tw o­
rz ą  am b itn y  p rog ram  k ierow any  do środow isk lokalnych  bądź innych  spo­
łeczności (relig ijnych, narodow ych, ku lturow ych). W iele z n ich  d z ia ła  tylko 
w In tern ec ie , bo n ie m a szan s n a  w ejście w eter. W ysokie koszty  zw iąza­
ne z prow adzen iem  rozgłośni koncesjonow anej oraz b ra k  pomocy ze strony  
p a ń s tw a  d la  tego ty p u  projektów  sp raw ia ją , że n ad aw an ie  w sieci s ta je  się 
jed y n ą  m ożliw ą fo rm ą d z ia ła n ia” (s. 121). O s ta tn im  w tej g ru p ie  tekstów , 
stanow iącym  dopełnienie dyskusji o m odelach u czestn ic tw a w stechn icy­
zow anym  świecie, je s t  a r ty k u ł au to rs tw a  D om iniki Szm yt. R ozpraw iając 
o najnow szej tea tro lo g ii polskiej, Szm yt k o n sta tu je : „Twórcy zajm ujący  się 
te a tre m  -  podobnie ja k  się to dzieje w p rzy p ad k u  innych  dziedzin  w spół­
czesnej sz tu k i -  coraz częściej s ięg a ją  po nowe m edia, rozum iane jak o  
m ed ia  z in teg row ane (łączące sieci te lekom unikacy jne , w ym iany  danych, 
m ass m ediów) i in te ra k ty w n e  przełom u XX i XXI w ieku, o p arte  n a  kodzie 
b in a rn y m 5. W ykorzystu ją  ich po tencja ł zarów no jak o  e lem en t tw orzący 
sp ek tak l, ja k  i główny środek  służący kom unikow an iu  tre śc i dzieła  odbior­
com. Obok p rzed staw ień  tradycy jnych  -  rozgryw ających się w b udynkach  
teatrów , p rzed staw ień , k tó rych  s iła  polega przede w szystk im  n a  grze ak to ­
rów, ich rea ln e j obecności n a  scenie -  w w ielu  sp ek tak lach  p roponu ją  w i­
dzowi skonfron tow anie ak to ra  z pro jekcjam i m ultim ed ialnym i, często s ta ­
now iącym i jed y n ą  scenografię, a  n aw e t cyfrow ą konkre tyzac ję  scenicznych 
pro tagonistów . Z aczynają sięgać ponadto  po m ożliwości, k tó re  daje In te r ­
net, w chodzą w p rzes trzen ie  w ir tu a ln e ” (s. 123).

5 Por. J. van Dijk, dz. cyt., s. 16-20.
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Tam , gdzie w d y skursie  n a  te m a t konsekw encji oddzia ływ ania  m ediów 
elek tron icznych  i m odeli uczestn ic tw a w k u ltu rz e  m asow ej obecne je s t  po­
jęcie kom ercjalizacji, swe b a d a n ia  k o n ty n u u ją  au to rzy , k tó rych  a rty k u ły  
zn a laz ły  się w trzeciej części zeszy tu  („R eprezentacja, k re ac ja  i now a obec­
ność w infosferze człow ieka”). D la ana liz  au to rs tw a  Bożeny B rzostow skiej 
i A gnieszki Jęczeń  p rz e s trz e n ią  w spó lną  je s t  in fosfera  człow ieka, zaś k lam ­
rą  kom pozycyjną szeroko pojm ow any dysk u rs  m edialny.

B ożena B rzostow ska k ie ru je  sw ą uw agę n a  p ra sę  branżow ą, w szcze­
gólności edy tow aną przez G en era li Tow arzystw o U bezpieczeniow e, i tw o­
rzy s tu d iu m  p rzy p ad k u  n ie re g u la rn ik a  „LeoPolonia”. Z estaw ia  obecną 
w pub likacjach  zw arty ch  teorię  n a  te m a t custom  p u b lish in g  z p ra g m a­
ty k ą  postępow an ia  pracow ników  dzia łu  p u b lic  rela tions  oraz redak to rów  
opisyw anego periodyku. Posługując się an a liz ą  zaw artości, przeczy n ie ­
k tó ry m  z b łędnych  i n ieak tu a ln y ch  już  ch a ra k te ry s ty k  z jaw isk a  i pod­
k re ś la  jednocześnie inne. P onad to  p isząc o wciąż n iedocen ianym  w Polsce 
in s tru m e n ta r iu m  k sz ta łto w a n ia  w ize ru n k u  in s ty tu c ji oraz in teg rac ji ze­
społu pracow niczego, zw raca  uw agę n a  podob ieństw a w s to su n k u  do p rasy  
ogólnej, dotyczące choćby specyficznie pojm ow anej funkcji inform acyjnej: 
„W ydaw ane przez in sty tu c je  i p rzed sięb io rs tw a periodyki, defin iow ane raz 
jak o  b iu letyny , innym  zaś razem  jak o  p ra sa  b ranżow a, n ie  stan o w ią  w z a ­
łożeniu  tu b y  propagandow ej, lecz w iarygodne źródło inform acji k ierow anej 
do pracow ników  i k lien tów . Tworzone są  w ew n ątrz  firm , »których zespo­
ły spec ja lizu ją  się w k reo w an iu  przekazów  rek lam ow ych poddanych s ty ­
listyce dzienn ikarsk ie j«” (s. 138). W obszarze kom unikacy jnym  tożsam ym  
z d z ia łan iam i z pogran icza  m a rk e tin g u  oraz m odelow ania w izerunkow e­
go i narracy jnego  zn a laz ł się tak że  a r ty k u ł au to rs tw a  A gnieszki Jęczeń . 
Tym  razem  n a  fundam encie  m asow ości w znosi się n a rra c y jn a  s t ru k tu ­
ra  ek sp lo a to w an a w popu larne j odm ianie d y sk u rsu  m edialnego  -  plo tka: 
„Problem  ten  sk ła n ia  do re fleksji n ad  tożsam ością i sy stem em  aksjologicz­
nym  dzisiejszego społeczeństw a, a  tak że  do za s tan o w ien ia  się n ad  siln ą  
p o trzeb ą  bu d o w an ia  m edialnych  w spólnot narracy jnych . P lo tk i w k u ltu rze  
popu larne j w yznaczają  bow iem  nie tylko zm iany  w obrębie e ty k i k an o n u  
w artości tradycyjnych , ale rów nież u s ta n a w ia ją  now oczesne sty le życia, z a ­
rz ąd za ją  lu d zk ą  b iog rafią  i em ocjam i w odbiorze św ia ta” (s. 152).

P rezen to w an e w ydanie „Mediów -  K u ltu ry  -  K om unikacji Społecznej” 
kończy dzia ł recenzji. W n im  -  obok te k s tu  A liny N aruszew icz-D uchliń- 
skiej, py tającej o to, czy w nowoczesnej infosferze m oralność za s tą p io n a  
zo stan ie  przez m edialność, oraz te k s tu  Bożeny B rzostow skiej, piszącej 
o próbach dem isty fikow an ia  m echanizm ów  k sz ta łto w a n ia  op in ii publicznej 
w sferze ta k  zw anej postpo lityk i -  n ad  p ro b lem a ty k ą  p rzen ikających  się 
w spom nień  o przym usow ej em igracji, będącej efek tem  w ojennego chaosu, 
pochyla się J o a n n a  C hłosta-Z ielonka. W ten  oto sposób w ątkom  zw iązanym  
z funkcjonow aniem  m ediów m asow ych i d ystrybucją  inform acji w sy ste ­
m ach dem okratycznych  tow arzyszy  re flek sja  n a  te m a t pom ijanej dotychczas
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w p iśm ienn ic tw ie polsk im  po 1989 ro k u  u tra ty  terenów  P ru s  W schodnich 
po II wojnie św iatow ej.

A rtyku ły  i recenzje zam ieszczone w szóstym  num erze  roczn ika „M edia 
-  K u ltu ra  -  K om unikacja  Społeczna”, ze w zględu n a  prow adzone przez ich 
au to rów  b a d a n ia  oraz ana lizow any  m a te r ia ł egzem plifikacyjny, lokow any 
w obszarach  w łaściw ych stud iom  m edioznaw czym , lite ra tu roznaw czym , 
językoznaw czym  oraz ku ltu roznaw czym , odpow iadają sw ą c h a ra k te ry ­
s ty k ą  p o stu la to m  zgłoszonym  w 1971 ro k u  przez Jo h n a  M erilla  i R a lp h a  
L ow enste ina . P rzyw ołan i badacze opracow ali m edia  progression m odel6, 
pozw alający w yjaśn iać zróżnicow ane konsekw encje w ynikające z tego, ja k  
ad ap tu jem y  się do obecnych w n aszym  otoczeniu  społecznym  wciąż nowych 
mediów, ja k  postrzegam y te, k tó re  funkcjonu ją  w re in te rp re to w an y ch  k on­
tek s tach , oraz ja k  w kon takcie  z n im i ew oluuje n a sz a  egzystencja. W spół­
cześnie pojęciem  w ażniejszym  od ład u  i lin eary zm u  s ta ła  się kastom izacja , 
w artość  fu n d a m e n ta ln a  w życiu w chodzącego w cyfrow ą dorosłość pokole­
n ia  sieci. M am y nadzie ję, że szósty  n u m er naszego periodyku  za in te resu je  
C zytelników  i dostarczy  P ań s tw u  ciekaw ej lek tu ry .

6 Por. J.R. Wilson, S. Le Roy Wilson, Mass Media, Mass Culture. An Introduction, New 
York 1998.


